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Z głosów które , kiedy wzrastały dzisiejsze pokolenia polskie , 
ro/.nośnemi pieśniam i stare wspom nienia , starą sławą budziły , 
jeden upornie m ilczał od lat wielu. Mijały jedne  po drugich wy­
padki , ludzie nowi , pieśni nowe przybywały do choru , a dumy 
ukraińskiej ani było zasłyszeć. Odzywa się wreszcie poważniej niż 
kiedy, odzywa się z całym urokiem  śpiewnej złotej inowy , z ca­
łym  wdziękiem nieskończonej stepowej tęsk n o ty — witajże , witaj 
znajomy dźwięku co w nas wzburzasz pamięci m łodych uczuć i 
m arzeń m łodych ; wilajże myśli natchniona , myśli o Bogu z któ­
rą możemy wzbić się wyżej jak  sfera m arnej chwały i próżnego 
zgiełku.

W rażenia jak ich  doznaliśmy wczytując się w Poezye Zaleskiego  
chcielibyśmy opowiedzieć z całą prostotą , a więcej skłonności do 
opowiadania jak  do rozbioru w sobie czujem y. Szczęśliwie dla 
krytyki kiedy jej nie sądzić ale uchylać czoła przychodzi.

Dzisiaj mówić tylko mamy o krótkim  zbiorze wierszy , który się- 
w Paryżu ukazał. Dochodzi nas echo o bogatszym snopie na pol­
skiej niw ie złożonym, są posłuchy o epopeach i dum ach, które śię 
niebawem  wychylić m ają z ukrycia ; ale czekać dłużej trudno  , 
kiedy już wszyscy koło nas czy ta ją , powtarzają Przygraiuh:£, 
coraz z większem rozmiłowaniem wtajemniczają się w roskoszny 
ustęp Sam z pieśnią . W ięc o jednem  i o drugiem  słów kilka.

W Przygraw ce  która wstęp konieczny do wszystkiego stanowi , 
śpiewa swoję m łodość poeta.

1 ranie matka Ukraina ,
1 mnie matka swego syna 
Upowiła w pieśń u łona.

lak  wchodzi w opow iadan ie— Ukraina daje dziecię piastować Ru­
sałce i przykazuje jej , sny niem owlęce obrazam i sławy swojej 
bawić. Błogie chw ile, woła wieszcz,

W ciąż tam wracam  się pam ięcią..........

O ! Rusałki mej piastunki ,
W pieśń dzwoniące pocałunki ,
Rozpaliły krew  na wieki!

Mruga gwiazda z Niebios , matka odbiera skrzydlatego syna i do 
lotu przepowiednie mu śpiewa. Chwila Łaski wvblyska z góry. 

Chwila wiecznie wielka, święta IX .
Błogo tem u — kto pam ięta,
L uby, dziwny, gdzieś przed laty.
Żywot czysty i skrzydlaty,
Pierw orodny swój początek !
Kto w cielesnych więzów m ęce ,
W  Niebo codzień wznosząc ręce ,
Ho tych dusznych drży pamiątek ! ...

Odzianemu w piór oblaski ,
Roś 1 Kwartał III.

Świeci oto chwila Łaski !
Ważę — ważę się w błękity ,
Skrzydłem praw em  , skrzydłem  lewem ,
Mierzę światy za powiewem ;
Nam iot Boga z ło lo lity ,
Ku mnie — ku m n ie — tu — ku ziemi —- 
Strzępi fałdy p rom iennem i...
W yżej — wyżej — wyżej wzbity,
Serafińską , śpiewną ciszę —
Sercem  chłonę; — Niebios nuta
Drży roskosznie w pierś rozsnuła.......

Tajem nicą wieków senny
Rozpościera krzyż ram iona.......

U stóp krzyża na skinienie Boże , jeden  z aniołów schyla czoło : 
dziecię ziemi poślubia anioła stróża, i na jego ju ż  ramionach wraca 
sm utne do otchłani. Rozpoczyna się sen życia od sieroctwa , od 
żałoby ; łzawo , tęskno pacholęciu , sm ęlnem  sercem kocha 
w koło , co dusz czystych chłonie w siebie. Dni za dniami biega. 

Patrzaj m łodzian już  na fali ,
W  św iat zieleni się myśl żyzna.

W ołają do niego « czynów » w dali słychać okrzyk « Polska , w tę 
stronę śpieszy; m arzy, śpiewa, rozmyśla ; walczy w  końcu. Doko­
nywa się krwawa ofiara. Nie pieściła m atka , nie pieścili rówien- 
nicy, i ojczyzna nie popieści m łodzieńca. Idzie w św iat, a w śród 
wędrówki w głowie m u zamęt powstaje ; myśli swoje wytęża na 
jałow e zamachy.

Pieśń zamiera na ro z te rce .....
Dawno obok anioł k w ili ,
Na kolanach czeka chwili 
Aż się w złościach upam ięta..........

Za płaczącym swym aniołem,
Jako  dziecię jąk a  społem :
W ielkieć winy — ależ Panie , - 
W iększe Twoje zmiłowanie!

Z wiarą i pieśń powraca , za pieśnią miłość przychodzi ; ale i 
miłość szczęściem go nie darzy. Zegna lubą — i ona nie popieści. 

O dtąd m ętne życia fa le ,
M gląsię straszniej. S m u tk i, żale,
Nierozwiewne : noc prawdziwka !..
Mąż ; o ! męzkie swe nadzieje,
Gdzie nie sieje , na w iatr sieje ,
Rok po roku lichsze żniwa l 
Pan go nie chce na bogacza.
Patrzy w Niebo , nierozpacza ;
Dzierży stary ślub swój wierze !
Niepokoje — znoje — boje —
Różańcowe ziarna swoje ,
Niże — liczy — na pacierze...
Płakać d a rm o — za kim ? za czem ?
Od najmłodszych lat tułaczem —
Nic niew skórał nigdy płaczem !



S m utny  w ędrow iec  rozm iłow ał się w sa m o tn o śc i,

U tkw ił w ziem ię  kij p ie lg rzym i 
Aż rozk w itn ie  Pańsk im  cu d em  !
N a k o la n a c h  za sw ym  lu d e m  
P ro ro k  oto w lu tn ię  trą c a  ,
1 p ieśń  czysta s trum ien iąca  
W ciąż  zw ierc ied li ja k  na w odzie ,
N iebem  , słońcem  , na p o g o d z ie !

N a m og iln ik u  p ra c u je . . Bóg ci pom oż ro b o tn ik u  » w ola anio ł. 
R o b o tn ik  patrzy  na  bociany  , n a  lo t żóraw i i ch ow a się  do p iecza­
ry  : « B ędą b u rz e  snać i sloty » J -  a le  zn ow u  za lu tn ię  p o ry w a, bo 
usłyszał ja k  an io ł grzm otem  o g ło sił:

« W ró ć  w ygnańcze d o  O jc z y z n y ... ■
O ! do ziem skiej ? czy n ieb iesk ie j ?

G łucho  w  o k o ło —  nie  m a o dpow iedzi.
W ia tr  s tepow y  w znosi w ieszcza , w idzi c u d a ,  słyszy c u d o , 

dzw oni m u p ieśń  Bojana.
Św ieć się  gęśli B ojanow a !
C zarnoxięzk ie  m y śli —  słow a ,
R ozciekają  się po drzew ie ;
R osą św iecą  się  w pow iew ie ;
P rzem ig a ją  gó rą  —  dołem  —
W  m gn ien iu  oka —  zw ierzem  —  p tak iem  —
Siw ym  o rłe m  , to sokołem  —
S zarym  w ilk iem  , to sum ak iem .

W odzi w cu d ach  n iec ie lesn em  okiem  :

C zas bezbrzez.nv —  czas w rozstrzen i ,
S łow em  Bożem  się p ro m ie n i,
Śpiew a w ielką  ep o p e ję  :
M iliony św ia te ł , cieni , —
Ś w iaty  w kw iaty —  św iatów  dzieje  ,
Na kadzid ło  P au u  w ie je ...
Któż ogarn ie  i w ypow ie 
D robny  p ro m y k  w Bożem słow ie ?

P rz esu w ają  się  w  o b ra z a c h  dzieje św ia ta  —  A dam  w R aju  -  
P ierw szy  rokosz  —  G niew  Boży —  Z b ro d n ie  lu d zk ie  —  Potop —
« Może człow iek się uko rzy ?»  N ie, w oła p o e ta , i w raz now ych  p rze­
w in ień  pasm o rozw ija . N asta je  n o c ,  straszna  noc  , w śró d  k ló ie j 
d arm o  p ro ro c y  tęsk n ą  p ieśń  w zn o szą—  ale św ita  b rzask  d zienny .

W id z ę !  — W sh ó d  się w ypogadza ,
W o ń  o d  ziem i b u c h a  ra ju  !
N azareńczyk się p rzech ad za  ,
O d  rodzaju  do ro d za ju .

Bóg a a  k rzyżu  um ęczony z m artw y ch w sta je—  w ściek ło ść  o g a r ­
n ia  F aryzeuszów . S au l śpieszy prześladow ać ; g los m u  Pańsk i za­
chodzi d ro g ę  i aF ary zeu sz  ap o sto łem . > Idą opow iadacze słow a na 
podany  ; zew sząd m nożą s ię u c z n ie ;  Bóg dzieło sw o je  cudam i p o d ­
pieka —  P io tr  i  P aw eł św iecą  łask ą . P aw e ł b u r z a ,  g rom y c iska . 
« N a  krzyż aposto ła ! » w o ła  lu d . Paw eł u m ie ra jąc  rę k ą  na R zym

w skazu je . . . . , .  . ,
W  R zym ie w ieczne gody  w  m ie śc ie , ję k . w  p iecza rach .
« D zw onią n a  gw ałt m ęczenn icy . » ^  da leka  od  K aukazu  słychać 

g łuchy  okrzyk  , o k rzyk  zbliża się  , ro śn ie  —  Spieszą b a rb a rzy ń cy . 
W  sta l zakuły  w ódz na p rzed z ie  ,
P rz ez  bezdroża  je d z ie —  w iedzie  ,
K onny  posąg  A l-h u n -ry k a ,
N iedźw iedziem i strzęp i k ud ły  ;
S u c h o ż y ły , w kość zach u d ły  ,
Boży G niew  —  tw arz  g roźna , dzika ;
W z ro k  co n igdy  się  n iezm yka ,
Bo pow ieki w rosły w c z o ło ....
Jak o  rzeka  w skałach  s tro m a ,

P luszcze za n im  gw ar w około : 
a R om a ! Rom a ! gdzie ta Rom a ? »
K onny posąg w ódz na p rzedzie  ,
N iep rzy stęp n y , g łu ch y , n iem y,
P rzez  bezdroża je d z ie ,  w iedzie ;
N agle s ta je :  « T u  spoczniem y.
» S tro n a  w step ach  ta ! czy n ie  ta ?
» W  nocy w skaże nam  kom eta ' . .
» R o m a— R om a —  n ie d a le k o ...
(G rzm i ku  sw oim  w ieść p o n u r ą ) : 
n T am  za s iódm ą ty lk o  g ó r ą ,
» Za dziew iątą  tylko rzek ą  !
» Ale słońce m ile św ieci ,
» P o ig ra jc ież  w p iasku  d z ie c i! »

Na rozkazy w odza dziatw a —
W  p ra w o —- w le w o —• z da la  —  z b lisk a  
W n e t się  ro i na m row iska ;
I zabaw ka lekka , łatw a ,
N ie m ilręży  w cale siły !
W  ru ch u  ty lko  rę c e , s topy :
Z noszą ska ły  pod m ogiły ,
R v ją  na sto  m il p rzekopy .
Ś lad  m aluchny  ich  p rzechodu ;
P am ięć  ezem  by ł św ia t za m ło d u  ! ..

Na drodze k tó rą  sun ie  się « G niew  Boży »
W idzę  p iękną b ło g ą  ziem ię,
Z ie len iące się  p rzestw orza , —
G ó ry , la sy , a trzy m orza;
1 k o ch an e  w ie lk ie  p lem ię ,
W  słońcu  się , na k w ia tach  ro i.

P ra  p ra-O jcow ie  m oi !
R ószczka z ło ta  —  O ch ! la sarna 
P rzesadzony  szczep A dam a ,
Z  p o d  n a m i o t ó w  A b r a h a m a  !

, Boży D uch  w ieku je  w m owie ;
Z B oga  ch leb  się ib o ie  zow ie !
Z  B og a  tu bohaterow ie  !
Z B oga  d z ierżą  — zysk i s tra ty ,
Ó w  ubogi —  ów b o g a ty !

Ja k o  d łu g i B o h , —  padołem  —
K olo w ije  się za ko łem , —
L u d  pląsam i bogów  sław i !
K rasaw ice •— w k w ia tach , w ieńcach ,
P rzem ig a ją  się  w ru m ie ń cach  ;
A m oło jcy  z w in n i, żw aw i,
O d  p o k u sy , —  do pokusy , —
Przez ogn iska sadzą susy:
W ia tr  za w ia trem  w s te p  zagania —
K lask , —  to  śm iech , —  to ca ło w an ia ...
O d  o tch łan i D u ch  W o jc iech a ,
Ś w ięty  m is trz , w e m gle za ran ia ,
K u swej dziatw ie s ię  u śm ie c h a .

A tu  g u śła rz  śp iew a.

Ł ad o  ! Ł ad o  ! o K u p a ło  !
O by nam  s ię  dobrze działo  -

W ió ru ją  m u  w szyscy ; nag le  ucichł* o k ,z ykl rozle
gly się  w  p o w ie trzu . P ę d  h u ń sk i S law ian p J  '

S tary  R zym  zasypia w ro zkoszach  choc m g l. lu d z , „ .esm ak  . nu 
d a  -  N ad m o rzam i, po w ybrzeżach , m łode pokolenia sn .ą  o przy­
g o dach , łodzie sposob ią  i żelazo sp o so b ią ... A tym czasem  ch rze  
śc ian ie  k o rzą  się  i m o d lą  , i w iara  ic h  n u r tu je  m iędzy lu d am i.

O d  zam ętu  odw raca  oczy  p oeta , odpoczyw a d u cb  jeg o  —  Z no 
w u  na ziem ię  spog ląda . __ _
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W id z ą  ! Mija straszna  b u rza ,
Je szcze  w s tro n ach  —  gdzieś — p o g rż m ie w a ...
Ś w ia t na słońce sią  w yn u rza .
O !  zieleńsze po la , d rz e w a ...
W  Izach ku tączy ziem ia m ru g a ,
O p łu k a n a , —  odśw ieżona.
Insze w idzą skróź p lem io n a ,
1 R zvm  in sz y !.. Boży sługa 
K siądz w P io trow ej sw ej tia rze ,
M ocarz wyższy n ad  m ocarze ,
\V  p ro c h u  K ró le  i C esarze .
D u ch  pow śc iąg a  s ilą  św ieck ą ,
K rzyż w p raw icy  —  znak iem  krzyża,
T ych  w y n o si, ty ch  pon iża .

S łudzy św iąei o spó lrozsiew ey  w k r w a w e j  pracy » śp ie szą  do pogan, 
s z u k a j ą  m ęczeństw a. M nożą sią  c u d a , z io le legendy  złota b a r ­
w a w w yobraźn i ; a rzeczyw istość ?

W  cza rn y ch  lasach  sta ją  dom ki,
N a pogórzu  k lasz to r c ichy .

M nichv p o tom ki św ia to h u rcó w  żyją p okorn ie  i ju ż  w zięli m ow ą 
lacm sk a . W  c iem n y ch  zam kach , g n iazd a c h ja s lrz ę h ic h , sie z.ą puny 
feu d a ln e ; Boży lu d  sią rozm naża -  « N a koń wzy w a w ia ra  sw .ęta*  
i w raz k ró lo w ie  i ry cerze  b io rą  kij p ie lg rz y m i, d ług ie  n u d y  c ie r­
p ią  i d ług ie  znoje; yyracają: « N adzy , g łodn i, lecz bez s io m u . n no- 
Jw u u c ic h ło , roz leg a ją  t i ę  w p o w ie trzu  a rty  T ru w e ro w , śp iew y 
M innesingerów , i znow u  sią  zm ien ia .

Św iat ły sie je  ja k  o p o k a ,
Zasiew  tak i b u jn y , żyzny 
M arnie rozw iał sią  n a ro d o m .
D uch  unosi sią k u  w odom :
W sządy  p iask i a m ie lizny .

S m utno  —  pusto  —  n igdzie  Boga —
A ni w se rca ch  —  ani w p ie ś n i !
D ro b n e  czyny , —  n u d n e  dzieje  ;

N uda —  n iesm ak  ja k  p rz e d  w iek i.

W id zen ie  w bolesnej sk a rdze  zw raca  sią do P o lsk i. P o lska poka 
żu je  się jak o  p o k u tn ica .

W id zę  w c h m u ra c h  szczyt Ł o m n icy ,
Z p ierw oczesnych  sk a l u k u ty ,
W  p ierw o czesn y  lód  zasuty:
D ziś —  d la  P ańsk ie j służebn icy ,
D zika u s tro ń  do p o k u ty .

•1 w idzen ie  ju ż  p ro ro cz e , kończy sią  p rzeb aczen iem , k ló re śp ie w a ją  
grzesznej slaw iańscy aposto łow ie.

Zaiste P rzygraw ka  je s t  poem atem  o w ie lk ich  ro zm iarach  
w śm iałym  zarysie  o b e jm u je  n ieb o  i z iem ią . T rzeb a  by ło  potężne­
go n a tchn ien ia  żehy starczy ło  zam iaro m , po tężnej sz tuki żeby n a t­
c h n ien ie  u rzeczy w is tn ić . P rzedm io ty  w iecznej w zniosłośc i t r u ­
dno  u jąć  w c ieśń  w ym ierzonej bud o w y ; to też  liryczny  zapal poety 
m noży ksz ta lty i rozsiew a rozm aito ść  b a rw  i b lasków . Z a d z iw ia i 
o d u rza  w Przygeawce  bog ac tw o  ob razów ; je d e n  z d ru g ieg o  i j e -  
d e n  w d ru g im  się  tw o rz ą , n ik n ą  zaledw ie n a k re ś lo n e ; n ie raz  
je d e n ,  dw a w yrazy o b raz  s ta n o w ią , a wszakże każdy sw ojem  b ły ­
sz czy ’ św ia tłe m , każdy w y d a tn o śc ią  o d c ien i zupełny . Za d o ,  za 
sp ó jn ią  służy m y śl o B ogu, za gw iazdą p rzew odn iczką  Polska ; koło 
g łó w n ej m yśli w szystko k rąży , h a rm o n izu je  sią  i w jed n o śc i zlew a ; 
n igdzie  n ie  m a zam ętu , n igdzie  b ezsilne j c iem n o śc i.

W łasn e  dzieje opow iada poe ta  z b o gatą  p ro sto tą , k iedy zaś w zno­
si p ieśń  o  w iek ach , ile  razy zm ienia p rzed m io t zm ien ia i sposób . 
R afaelicznej pogody  w  obrazie  r a ju , b ie rze  c h rap liw ą  su rm ą , żeby 
zagrzm ieć o pochodzie b a rb a rzy ń có w , skarg i o Polszczę rzew ną

p ię tn u je  bo leśc ią  , w śp iew ie znow u gęślarza slaw iańskiego szczą 
śliw ie  p rze jm u je  k o lo r p ieśn i gm in n e j. T ok  poem atów  slaw iań- 
sk ich  ciągle n aś lad u je  ; kołu je  w o p o w iad an iu , w stecz w raca , na- 
zad  m y śl je d n ą , zw ro tk i te sam e przyw odzi: szczególny to w dzięk ! 
w dzięk  w łaściw y poezyi lu d u  naszego, poezyi tak m uzykalnej sa­
m ej z sieb ie .

U w ag k rv tveznych  m ało m am y do zrob ien ia . O to  spostrzeg liśm y  
gdzieniegdzie b lad e  p rze jśc ie , w yraz  o n iep ew n em  znaczeniu , i 
u d erzen i zostaliśm y d ro b n ą  n iep o p raw n o śc ią  w p oecie , k tó ry  nas 
do kryształow ej przezroczystośc i sw ego w iersza p rzyzw yczaił. Było­
by także coś do  nadm ien ien ia  o p rzed ch rzestn em  zjaw ieniu  s ią  
m itologii sław iańsk ie j, o pom ięszan iu  p o dań  i re lig ii, jakkolw iek  
stanow i to  w spaniały ustąp  w poem acie . Bliższy ro z lu o r ważnego 
tego p rzedm io tu  zostaw iam y na  p ó ź n ie j; zaw czasu w iem y że p rz e ­
ciw zdan iu  naszem u najpow ażniejsze sto ją  zdan ia .

C o  do B ojana , k tó ry  n ib y  w ieszcz p ro ro k  całej S łow iańszczyzny 
w  o lb rzym ich  k sz ta łta ch  u k azu je  sią  na w id o w n i, pow iem y że d la 
nas je s tto  zim na postać . P ro ro cy  lu d u  w sum ien iu  lu d u  zostają; 
im ią Bojana daw no pokry ła  p leśń  w ieków . Je d y n y  o m m  ślad  w  poe­
m acie JVyprawa Igora na Potowce pozostał. Bylże to wieszcz szero- 
koslaw nv, czy ty lk o  gąślarz  jed n eg o  z n ad d n iep rsk ich  pokoleń  i* o 
tern n ie  w iem y w cale  albo  b ard zo  m ało . He razy  Z aleski w yw ołuje 
go ze zm ierzch u , to nie im ią , n ie  pow aga B ojana , a le  tw ór w yobra- 
źni w ielk iego poety nas p o ru sza .

O prócz  P rzygraw ki zb ió r  k tó ry  m am y pod  rę k ą  i in n e  w iersze  
zam yka. P rzechadzka p o za  Rzymem  nap isana  je s t  ję d rn ą  m ow ą p o ­
w ażnie w ś la d  s ta ry ch  pisarzów  idącą. W  M odlitw ie  duzo p ro sto ty  
i le z d u ż o . K w inta  w mej gęśli tęskn ie  llóm aczy d laczego roznosm ej 
jak inne dźw ięczy p o ecie  p iąta s lró n a , U k ra in a . N ajm niej z całego 
zb io ru  uderzy ły  nas Sonety, Nawiedzir.y grobu Laury  w szakże, 3ci 
i 4 tv  n iep o sp o lite , a w e w szystk ich  p iękny  języ k . Z um ysłu  n a  k o ­
n iec  zostaw iliśm y Sam z pieśnią  , żeby ch o ć  kilka słów o tym  ślicz­
nym  ustęp ie  pow iedzieć. Je s tto  pifcśń ro zb u jan a  w p rz e s trz e n i, 
w schodnie d u m a n ie , nanizany sz n u r św ie tn y ch  ró żn o b arw n y ch  
b ry la n tó w . C zytać n ied o ść , w czytać sią  trz e b a , a coraz dźw ięczniej 
b rz m ią  słowa," coraz czystsza ja sn o ść  św ieci. N ie m ogąc więcej 
p rzy toczym y p rzynajm nie j początek .

O kolica D um ania ,
L u b a , c ich a  i b łoga;
S kąd  —  aż w N iebo  och d ro g a  !
I  D u ch  po n iej sią sian ia  :
D u ch  — D ech — T c h n ie n ie  to  Boga;
Pow iew  św iatów  zaran ia ,
W  k tó ry m  w szelkie tu ciało  
W z ó r  i b a rw ą  przyw działo :
Pow iew  ja sn y , co z w ieka 
O p ro m ien ia  cz łow ieka .
D u ch  —  D ech —  Pow iew  zaran ia  —
P e łn ą  p ie rsią  tu  c h ło n ę ...
Jakże  śliczn ie  o lśn ione 
W szy stk o  m i się odsłania !
Na źw ierc iad lo  to D ucha,
N iech  n ieczysty n ie  chucha !
C u d  m u cudów  zam ierzchnie .
N a k o lan ach  i w b ie li,
Jak  p o k o rn i A nieli,
P atrzm y  w złotą p o w ie rzch n ią  !

T ru d n o  dosyć podziw ie d o sk o n a ło śc i fo rm y  w szystk ich  ty ch  
u tw o ró w . T aka w n ic h  ro zm aitość , tak ie  bogactw o ry tm u , że chy b a  
do  Z ygm untow skich  p isarzy  z p o ró w n an iem  sięgnąćby  n am  p rz y ­
sz ło . Język  u  Z aleskiego m a  m u zy k ą , on śp iew nej naszej m ow ie 
w szędzie iloczas przyw raca; a je ś li  szczególniej w P rzygraw cc, m y śl 
n a  naw iasy  i rozstrzelone sło w a ro z d ro b n io n a , czasem  sią  zająka , 
h a rm o n ia  d latego zaw sze p łyn ie  i m im ow oln ie  w zaczarow any  
sw ój k rą g  poryw a.
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O dzisiejszych utworach Zaleskiego m ów iąc,niepodobna niezw ró- i  
cić m yśli do daw niejszych, niepodobna uniknąć porównania dwóch j  
sposobów  tym  wydatniej różnych , że m iędzy niem i przejścia j  
nie ma, a przerwa trwała lat dziesięć. I jakieżlo były lata ? N ie ; 
przem arzyl ich  w cichej sw obodzie poeta, ale na zapasach z ludźmi 
i z sobą na ciężkiem  łam aniu się przecierpiał. Jak każda łza ryje 
zmarszczkę na twarzy człow ieka, tak i w sercu  i w um yśle każda łza 
ślady w ypala.

Kto z nas nie umie na pamięć R usałek , R apsodu , dum o M azepie  
i  K o siń sk im , i  p io sn e k ?  ; jaki w nich zapal, jakie szalone zaufanie 
w sob ie , jaki ostry koloryt! wezbrany to potok co n iesie nawet 
skały i kam ienie. Surow i krytycy dopatryw ali szczególniej w R u - 
salkach  m a n iery , n iem ieckiego naśladow nictw a ; ale kto z nas 
słuchał krytyków  ! Kozackie rym y tak do serc niecierpliw ą krwią  
bijących przypadały. I w rzeczy samej byłyto  w ielk ie rymy; podo­
bnych im  w zapędzie nikt dzisiaj, nawet sam Zaleski n ie stw orzy. 
Dzisiaj wiersz jeg o  jest g łęb szy , pogodniejszy, w idać w nim siłę i 
m ęzkość, odbija się pew ność ustalonej m yśli; mniej w nim jaskraw o­
śc i, ałe koloryt prawdziwszy; mniej nam iętnego ognia, ale trwalsze, 
w iedzę sieb ie  m ające , przełzaw ione uczucie. W  jednej tylko i dru­
giej epoce znać to samo piętno odrębne , w łasne. Która epoka le p ­
sza ? O bie d o b re ; bo w obu jest prawda, my tęsknim y za pierw szą  
a w olim y ostatn ią , i zaraz m yśl się nasza objaśn i.

Poezyą w naszem  przekonaniu jest władza, która człow ieka od  
czasu, przestrzeni i m aleryi odryw a, a wznosi go do pojęcia praw dy, 
Boga. Jasno tedy kładziem y założenie : znać i kochać Boga to cel 
życia, to cel poezyi. W oln o  jej w szelkich stron dotykać i kształty 
dow olnie w ybierać, ale pow inna krążyć w kole prawdy —  Boga. 
Poeta który mocą natchnienia łatwo w ięzy cielesne targa, ma m issyą  
na św iecie  —  m issyą ostrzegania , obudzania; św iętą m issyą, prze­
chowywania m iłości i pośw ięcen ia . S ilna jest i potężna do złego  
poezya ile razy celu  sw ego zapom ni, snadno jej poruszyć nam iętno­
śc i, um ysł obłąkać; ale czyż naw et prawidła zim nego smaku które 
iej wstyd i dziew iczość nakazują, nie ostrzegają gdzie jćj praw ­
dziwa droga ? Powtarzamy tu proste, znajome rzeczy, bo chcem y  
przy sp osob n ości stanow isko krytyce naszej oznaczyć.

A teraz odnieśm y nasze wyobrażenia do życia duchow ego na­
rodów —  Były wieki oddziałania przeciw m ateryalizm owi rzym ­
sk iem u, kiedy wiara zaszczepiona na pniu dzikiej i bujnej latorośli 
barbarzyńskiej, czyste o w oce dla Boga w ydaw ała. W ted y , że do 
naszego tylko zwrócim y się  przedm iotu , poezya w pieśniach i le ­
gendach albo o Bogu i Św iętych , albo o św iecie  nadzm ysłowym  g ło ­
siła  ; sztuki z dziwną prostotą czystą m yśl sztukm istrzów 'w  jasny  
choć niezgrabny kształt ob lekały . Posiwiał św ia t, wiatr rozwiał 
zepsucie które ziała zgnilizna wielkiej cyw ilizacyi rzymskiej 
—  zm ysłow ość wygnała a scetyzm — przyszło to, co zowią odro­
dzeniem  sztu k i, i m itologiczna p lastyczn ość , greckie ubóstw ienie  
piękności form y wsiąkło w poezyę, w sz tu k i, w obyczaje. G łośne a 
próżne m axym y rzym skie, m iłości, w olności i sław y, zajęły m iejsce 
cnót chrześciańskich, prostoty, pokory, pośw ięcenia. Lekka m oral­
ność roskoszników Augustowskiej epoki , wstyd zatarła —  I oto 
świat znowu zw ykłą koleją w n iespokojności i nudzie czeka p rze ­
rodzenia lnb zm iany. Ta sama ck liw ość co przed siedemnastu  
wiekam i i dziś ogarnia um ysły. Bohaterów przesytu, Sardanapala, 
Nerona, rozumieją teraz w szyscy, ubóstwiają praw ie. Gdzie idzie 
ludzkość? pytają sceptycy. Do praw dy wraca -—Boża robota na dnie 
się warzy. Przez gw ałty i z łośc i, ale i przez cierpienia narody 
przychodzą do pojęć pośw ięcenia i m iłośc i. Poezya odgrzebuje 
tradycyjne epopee ludów  ; w ychylają się z za mgły wieków N ie- 
b ślu n g i, Sagi, R om ansery. W  malarstwie stara szkoła niem iecka, 
włoska przed Buonarottim , z całą m łodością , z całą św ieżością na- 
zad objawiają się  św iatu . Dziwią się ludzie na widok tylu żywych  
źródeł natchnienia ; nauczeni m yśbć po rzym sku, nieśm iało szor­
stkiej piękności w ieków dawnych ufają. 1 zkądże ten ruch wstecz­
ny? Oto chryslyanizm wraca, oto się wzmaga w siłę- żeby znowu

i podźwignąć lu d zk o ść , którą Bóg do kresu opatrznego ku nowem u  
i  upadkow i popycha.

Sternicy narodów poeci, przeczuwają kędy św ieci gwiazda co ma 
; do w ybaw ienia prow adzić, ale nie w szyscy ją widzą. Naszej P o l­

szczę zdarzył Pan Bóg że jej najw iększym  wieszczom  gwiazda prze­
wodniczka czystym  św ieci prom ieniem .

K w estyą rasową, kw estyą slaw iańską, jako podrzędną w obrazie 
ogó ln ym , zostaw iliśm y na uboczu. Zaś co do udziału Zaleskiego  
w um ysłow ym  ruchu całego plem ienia , nam się  zdaje że dzisiaj 
zaw cześnie by łoby  ch cieć s ilę  żyw otną je g °  wiersza oznaczyć ; 
późniejsze tylko pokolenia sądzić jasno m ogą, jak i na jakie cele Bóg 
wzbudzał natchnionych wieszczów m iędzy ludem . W szakże M ickie­
wicz z katedry oznajm ił, że pieśni Zaleskiego i G oszczyńsk iego, 
Puszkina i R ylejew a, były przed laty piętnastu św item  w schodzą­
cej zorzv jed ności sławiańskiej. Z uszanowaniem  powtarzamy sło ­
wa professora ; n ie tu m iejsce na rozbiór szczegółu z inneini połą­
czonego zadaniami. ,  ¥

W H M O n o Ś C I  I  U O I I E S I K f l A ,

—  W  d n iu  18 b .  m .  o  g o d z in i e  9t ej  z r a n a  o d b y ł o  się w K a t e d rz e  W ers a ls k ie j  
wyświęcenie na  k a p ła ń s tw o  X .  A le x a n d ra  Je fo w ic k iego .  B isk u p  W e rs a l s k i  p rze ­
w o d n iczy ł  o b r z ę d o w i .  B is k u p  W e rs a l s k i  z n a n y  j u ż  jes t  wielkiej  l ic zbie  Z io m k ó w ,  
ze s ta teczne j gor liwośc i  dla s p ra w y  K o ś c io ła  Po lskiego i ze s z cz e re g o  wsp ó łczu c ia  
d la  ni eszczęść  k r a j u  naszego . P r z y  te j  ok o l ic znośc i  t ak  j a k  j u ż  w k i lk u  i n n y c h  
r azach  , w p rze m o w ie  k t ó r ą  m ia f  w z a k r y s t y i , w ro zc z u la j ą c y  s p o só b  Po lskę  
w s p o m in a ł .  « K i e d y m  ci błogosław ił,  mówi ł  do  X- J e ło w ic k ieg o ,  m ia łem na  myśli  
nieszczęś liw y K o ś e io ł  P o l s k i ,  dla k tó re g o  się zu p e łn ie  poświęcić  j e s t  T w o im  o b o ­
w i ą z k ie m .— Módl się,  d o d a ł ,  m ód l  się zawsze  d o  Boga  a żeby  w m i ło s i e rd z iu  swo-  
j e m  lepsze  d n i  d la  Po lsk i  z d a r z y ł ,  ażeby p o d n io s f  u c i ś u i o n y c h ,  a p o n iży ł  d u m n y c h  
i s ro g i c h .  > Ż a łu je m y  że n ie  m o g l i śm y  sc h w y c ić  w szys tk ich  w y r a z ó w  czc igo dnego 
P as te rza ,  p o w ie m y  ty lk o  że d o  łez r o z r z e w n i ł  p r z y t o m n y c h .

W  d n i u  19 b .  m .  o g o d z in ie  1 2 t e j ,  X .  J e ło w ic k i  m ia ł  p i e rw sz ą  mszę  w Kośc iel e  
K a r m e l i t a n e k  p rzy  u lic y  V a u g i r a r d  w P a r y ż u .  X .  B u q u e t  K a n o n i k  P a ryzk i  
i ki lk u  d u c h o w n y c h  pol sk ich towarz yszy li  o b r z ę d o w i ,  na  k t ó r y  b a rd z o  l i czn ie  P o ­
lacy się z e b ra l i .  P o  mszy  d u c h o w ie ń s tw o  w r a z  z w ie rn y m i  od śp ie w a ło  « Ś wię ty  
Boże » ; pocze'm X .  Je ło w ic k i  udz ie l iw szy  b łogos ław ieńs tw a  N.  S a k r a m e n tu ,  m ia ł  
p r ze m o w ę .  W  k o ń c u  s t a r o d a w n y m  po l sk im  zwyc za jem od Apo s to łó w p r z y j ę ty m ,  
n o w y  sługa  K o ś c io ła  ściska ł g ło w y  o b e c n y m .

C zy tam y  w T y g o d n i k u  P e t e r s b u r s k i m  :

—  Z liczby w y b r a n y c h  p rzez  sz la c h tę  k a n d y d a tó w  N .  P a n  r aczy ł  za tw ie rdz ić  
M iń sk im  g u b e rn i a lu y m  M a rsz a łk i e m .  Hz. Badzcę  S t a n u  O s z t o r p a .

—  Rozkaz d z i e n n y  Min is tr a  w o jn y ,  o s z l a c h c i e  i o c h o t n i k a c h  ( i n n y c h  
s t a n ó w )  c h c ą c y c h  w s tą p ić  d o  w o j sk a ,  p o l ec a  wszys tk ich k tó rz y  n ie  m ają  za co się 
u t r z y m a ć  własnym  k o sz te m ,  p r z y jm o w a ć  ty lk o  d o  p i ec h o ty  : t y c h  co u m ie j ą  pi sać 
i z dadzą  c xam ina  p raw id ł a m i  p rze p i s an e ,  p rzy jm o w a ć  j a k o  u n lero f ic e ró w ,  i n n y c h  
j a k o  sz e re g o w y c h .

—  N .  C e s a rz  J i n ć .  r a c z y ł  r o z k a z a ć :  obo w ią z ać  r ew e r s a m i  z n a jd u j ą c y c h  się 
w Rossyi  f a b r y k a n tó w  b r o n i  , iżby p o d  ż a d n y m  p o z o re m  nie wy ra b ia l i  s tr ze lb  1 
p i s to le tó w  d z i a ł a j ą c y c h  bez u życ ia  p r o c h u .

— D la  z a chęcen ia  r o d o w i ty c h  R o s s y a n ,  a b y  b ra l i  w a d m i n i s t r a c y ą  d o b r a  s k a r ­
bowe w g u b e r n i a c h  z a c h o d n ic h  , IS. P an  po s ta n o w i ł  ro zc i ą g n ąć  d o  n i c h  a rt -  2 9 0 ,  
org an iz a cy i  12 c z e rw ,  w y d a n e j  dla g u b e rn i i  n a d b a ł t y c k ic h  , n a  m ocy  k t o re g o  
a r t y k u ł u ,  a d m i n i s t r a t o r o w i e  po up ły w ie  12 la t  , z a m ia s t  lO c iu ,  m a ją  p o b ie ra ć  
3 0  p ro ce n tó w  o d  zwiększ onego  p rze z  n i ch  d o c h o d u .

Z dzisiejszym numerem kończy się  kwartał 
dziennika; numera przyszłe będą posłane tym 
tylko prenumeratorom, którzy się z zaległości u i­
ścili.

—  P ren u m erata  w  A n g lii p r z y jm u je  sią to L o n d y n u  u  K sięg a ­
r z a  J e f f s ,  N . ! 5 ,  Burlington A rcade P iccad illy . W  Bruxe!Ii u 
P. L k o p o ld , r u c L eop o ld , 9 2 ,  Faubourg IVimur.
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